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W Y D Z IA Ł  D O C H O D Ó W  P U B L IC Z N Y C H  I  SKARBU 

W olnego N iepod leg łego  i ściśle N eu tra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu. 

Podaje do publiczney wiadomości iż w d .  
9 Kwietnia r. b. o godzinie 10 z rana, odbę
dzie się publiczna licytacya w Biórach Wy^ 
działu Dochodów Publicznych i Skarbu na 
dwuletnie wydzierżawienie od dnia 1 Czerw 
ca r. b. poczynając połowy gruntu S karbo 
wego przy domu latarnia zwanym leżącego 
na skład materyałów opalowych i budowla* 
HJch służyć mogącego. Cena do pierwsze
go wywołania Złp. 200 naznacza się, tak jak  
poprzednio dzierżawca opłacał. Chęć licyto
wania mający złożą na vadium 1 /1 0  część 
summy powyż wzmiankowaney to jest Złp. 
20. O  innych warunkach w Biórze W ydzia
łu każdego czasu wiadomość powziąść mo
żna. —

K raków  19 Marca 1835.
Senator Prezydujący 

L i k e .
i2r.) N ow akow ski Sekr. Wydz.

N ro  992.
W Y D Z IA Ł  D O C H O D Ó W  PU B L ICZ N Y C H  I SKARBU.

W olnego N iepodległego i  ścisłe N eu tra lnego  
M iasta K rakow a i  Jego Okręgu.

Z mocy Uchwały Senatu Rządzącego w 
dniu 23 Maja 1832 i\ro  2305 zapadłby, poda
je  do publiczney wiadomości, iż w dniu 14 
Kwietnia r. b. w godzinach przedpołudnio- 
YYych, odbędzie się na gruncie Browarów K ró 
lewskich nad rzeką Rudawą pod L. 204 le
żących, publiczna licytacya na sprzedarz sta
rych naczyń i rekwizytów-browarnianych zu 
żytych, tamże znaydujących się, których war
tość w ogóle na zip. 49 gr. 19 jest oznaczo
ną. Licytacya szczegółowo każdego naczy
nia z osobna wedle sporządzonego wykazu 
odbywać się będzie .— Chęć licytowania ma
jący złożą w gotowiźnie należytość za zaku
pione effekta na ręce delegowaney koinmis- 
syi.

K raków  26 Marca 1835 r.
Senator Prezydujący.

X .  B y s t r z o n o w s k i .  

Nowakowski S. W -
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.MY P R E Z E S  I S E N A T O R O W IE
W olnego N iepodległego i  Ściśle N eutralnego  

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu. 
wiadomo czyniemy iź:

Trybuna! pierwszey Instancyi wydał wy
rok  następujący:

Działo się w Krakowie 
w domu W ładz sądo
wych, na Audyencyi pu- 
bliczney Trybunału  I. 
Instancyi W olnego Nie. 

podległego i ściśle N eu
tralnego Miasta K rako
wa i Jego O kręgu ,  w 
W tóre  to jes t :  Dnia 
dwudziestego czwarte
go Murca, tysiąc ośin- 
set trzydziestego pią
tego roku.

W ydział II.
O becn i
K o p /  O. P. D. Sędzia prezydujący.
H oszow ski O . P. D. Sęhzia.
F ried lein  Sędzia.
M iętuszew sk i Pisarz.

(podpisano) K o p /  M iętuszew ski.
Z  powodu oświadczenia w dniu 23 Marca r. 

b. stosownie do Art. 4 kod. handl. księgi I IP  
przez star. Chainia Hollender kupca, na Ka
zimierzu przy Krakowie pod liczbą 83 i  W 

Chrzanowie prowadzącego, o upadłości han
dlu swego.

T R Y B U N A Ł .

W ślad Art. 5 K. H. księgi III. handel 
star. Chaima Hollender, za upadły z dniem 
dwudziestym trzecim marca, roku tysiąc ośm- 
set trzydziestego piątego ogłasza, mianując 
z grona swego kommissarzem upadłości sę
dziego Friedleina; kuratorami zaś tymczaso
wymi P P . Soswińskiego adwokata i Józefa 
Goebel kupca, następnie wzywa Sądy Poko
j u ,  Okręgu II. i IV . aby niezwłocznie do 
przyłożenia pieczęci, w mieyscach i na rze
czach do handlu upadłego należących, Art.

15 t. K. wskazanych, w Krakowie i Chrza
nowie przystąpiły, zaś Dyrekcyą Policyi, a. 
by na star. Chaima Hollender .baczne miała 
oko, tudzież poleca pisarzowi sądu swego do
pilnowanie, aby ninieyszy W yrok  przez wy
wieszenie i ogłoszenie gazetami, do publi- 
czney wiadomości podany zosta ł ,  wpis tym
czasowo w kwocie złotych polskich Piętna
ście wymierza s ię ,  co postanowiono mocą 
W yroku w Pierwszey Iustancyi, z exekucyą 
tymczasową wydanego.

(podp) K o p f  M iętuszew ski P.
Zalecamy i rozkazujemy wszystkim ko

mornikom etc.
(podp) K o p f  M iętuszew ski P. 

Zgodność ninieyszey 
kopii z oryginalnym wy
rokiem zaświadcza, P i
sarz T rybunału  I. In 
stancyi Brzeczypospo- 
litey Krakowskiey.

J .  M iętuszew ski P . T .

S Ę D Z IA  T R Y B U N A Ł U  I .  INSTANCYI

W olnego N iepodleg łego  i  ściśle N eutra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

W zywa wymienionych wierzycieli upadłe
go handlu pod firmą Heoryk Chrystyan Ga- 
bryelli w Krakowie exystu jącego , amiano- 
wicie: A. J. Saalfeld et Comp: w H am bur
gu, N. Winkielman i Syna W iedn iu , Kram- 
s t a . i Synów w F rey b u rg u ,  H . J .  Natorp 
Braci Fe lix  w Lipsku  S. F. i Nitsche w 
Berlin ie , Milington i Comp. w Ham burgu, 
Ernesta W eber  w G e ra ,  J. G. Schmidt w 
Lipsku, Schwabe i  Gobert w Ham burgu, L u 
dwik Huter  i Comp. w Berlin ie , Focke Kich- 
ter i Lubold w G era ,  Michaelis i Samson 
W Braunschweigu, Bernnst i Comp. w F rank- 
forcie nad Menem, Sanu Oppenheiner i Comp* 
w H am burgu Sani: Murmans Sukcesorów w 
W iedniu , Edwarda D eubert  w L ipsku , Gra- 
benstein et Greif  w Berlin ie , Gluer i Bar* 
tels w H amburgu, Moyses Oppenheimer w
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H am burgu , braoi Holberg w L ip sk u ,  H . D. 
O ankw art i Comp. w Schnebergu , C. H. 
Kaufinan i Syna w Grymitsch, S. G. Schlet- 
te r  w L ipsku , Majer Baumgiirtel w Ham
burg u ,  Braci Passa want w L ipsku , Romer i 
Draeman w Czefeldzie, Jana Kaibel w C ze
feldzie, J. H, Deiiagre w H am b u rg u ,  F rau- 
ciszka Quast w Lipsku, J. F . Moritz w Ber
linie, Hermann Kaufmann w Berlinie, J. G. 
Japha w  H ainbnrgu , Justyny Fugielską W 

Krakowie, Popert i v. Haile w H am burgu , 
Nalorp Gabryel et Comp. w H ainhurgu , J a 
na Bochenek w Krakow ie , Friedrycha Erte, 
w W rocław iu , Dawida Birnbaum w P ilicy , 
aby przed podpisanym jako  delegowanym 
Komissarzem rzeczonej upadłości w dniu 
szóstym Kwietnia r. b. o 'godzinie 10 ranney 
w Gmachu Wfiadz Sądowych w Sali Audy- 
encyonalney Trybunału , celem podania potróy- 
ney listy potrzebney liczby Syndyków tym
czasowych, a to myśl artykułu 40 i 44 księ
gi III .  kodexu handlow ego, osobiście lub 
przez pełnomocników stawili się.

K raków  dnia 20 Marca 1835 r. .
(podp.) J. Dytnidowicz S. T ryb .

1. Inst. K. U. H . G.

(Nadesłane z Missyi Cesarsko - Rossyjskiey,)

O B W IE S Z C Z E N IE
KOMMlSSYI L IK W I D A C Y J N E J  G U B E R N I  G R O -  

D Z IŃ S K IE Y .

R oku 1834. decentbra dnia 31 odebraw
s z y  nowe uwiadomienia o osobach uczestni
czących w byłein buntowniczem powstaniu, 
których majątki zalecona k o n f i s k o w a ć ,  o- 
biawia wszystkim wierzycielom i dłużnikom 
tychże osob, oraz Sądowym i Zwierzchniczym 
W ładzom, ażeby stosownie do N a jw y ż e j  u- 
twierdzonych 28. Czerwca 1832. roku p ra 
wideł o likwidacji długów rokoszan, miesz
kający wRossyi i w królestwie Polskiem nay- 
daley w część, a zostający w obcych krajach 
naydatey we dwauaście miesięcy, licząc od 
pierwszego wyjścia z  druku tego ogloszenna

w któreykolwiek z Gazet, przysłali do uiniey. 
szey Komissyi uwiadom ienia , wierzyciele o 
swych pretensyach, dłużnicy o należnościach, 
a Juryzdykcyje otoczących się w nieb dzie
łach.

Osoby należące do buntu o których ni- 
nieysze czyni się ogłoszenie są  następue.

W  G V B E R U I I  GRO DZ I E S  S K I E Y .

Nieiciadom ego poch o dzenia.
Kołysko T a d e u sz .— Mialkowski E k o 

n om .— Sosinowicz Jozef.— Szumski S ta 
n is ław .—  Szyszko Antoni. — JEysymont Sta
nisław Odnodworec.

W łościanie .

Apperowicz Karol. — Apperowicz L u 
dw ik .— Andruszkiewicz Antoni.— A ndrze
jew ski Roinan .— Baculewicz Andrzey ,— 
Baykowski Ł u k a s z .— Belka Je rz y .— Bro- 
zowski Andrzey mieszczanin.— W ysokiński 
G rzegorz .— W a s i l e w s k i  Jan czyli .Szar-  
k u t .— flryhuć  A ndrzey .— H ryka K a ro l .— 
Danilecki P aw eł .—  Dzieszko Stefan. — 
Dubaczewski Jó ze f .— Zarczyński Emilian.— 
Zydko K az im ierz .—  Zazulewicz J a n .— 
Zawadzki Paw eł.— Kot P aw e ł .— K uz- 
micz Augustyn.— Kuncewicz Wincenty.— 
Łukaszewicz Józe f .— Łukianowicz AIexan- 
d e r .— Lachowicz Jó ze f .—  Lastowski S te
fan.—  M arkiewicz Dominik mieszczanin.— 
Matuszewicz P a w e ł .— Meleszyński Adam. — 
Myslennik M a r e k .— M urawski A ntoni.—  
Monarchowicz T o m a sz .—  Olesieński Jan .—  
Pańko S z y m o n .— Paliiuon A n ton i ,— P io 
trowski A dain ,— Rodzewicz Franciszek. —  
Sewka S zy m o n .— Trubkow ski M a r e k .—  
Trofimow Stefan. —  T u rk o  Jó ze f .—  Fo~ 
diukiewicz Jan .— Szytowski Michał.—  Szan- 
tyrowski Joachim. — Jabłoński Szym on.—  
Janczewic M aciey .—• Jakubowski Michel.

W  O B W O D Z I E  B I A Ł O S T O C K I  E M ,  

Dworzanie.

Kiersznowski Ignacy.— Chodakiewic* 
A lexanJer  Ludwika— Czarniawski P a w e ł .—



Niewiadomego pochodzenia.
Górski Franciszek.

W łościanie. .
Froic Andrzey. — Hackiewicz Stanisław.— 

Szykaiowski Andrzey.
Członek Koniissyi Kadca Gnbernialny 

Białozierski.
Za Sekretarza RożOicki.

Część Polityczna.
W IA D O M O Ś C I  Z W CZ O RA Y SZ EY  P O C Z T Y ,

P a r y ż  18 M arca. Dzienniki ministery- 
a lne u trzym ują , ze na onegdayszem posie
dzeniu izby deputowanych, ministrowie od
nieśli zupełny tryumf nad oppozycyą, i xiąże 
B rog lie ,  coraz większego nabiera tam zna
czenia* —

Wszyscy więźnie polityczni z rozruchów 
kwietniowych, mają  bydź niezwłocznie do 
Paryża przywiezieni. — T ak  więc, powiada 
Konsłytucyonista , nie ma już  mowy o ainne- 
styi; ministerstwo koniecznie chce processu. 
— (Przecież process bydź powinien;— inaczey 
mogliby i niewinni dostać amnestyą wraz z 
naygorszymi w inow ajcam i, co byłoby kom i
czną łiberalnością.)

Dnia  19 Marca. W  izbie deputowanych 
odbywają się ciągle narady nad prawem o 
odpowiedzialności ministrów, które ma się 
składać z 50 przeszło artykułów.

Kilka półków odebrało rozkaz przybycia 
do stolicy, dokąd 28 b. in. wniyść mają.

Papiery na giełdzie poszły nieco w górę, 
z przyczyny coraz mocnieyszego ustalania się 
ministerstwa w Anglii.

Dnia 29 Marca. Jene ra ł  Mina przybył 
do Elizondy celem przeprowadzenia nowego 
dowozu z Francyi. Ma on przy sobie 10,000 
łudzi; z osadą zaś Elizondy i innemi oddziałami 
ma razem na tyiu punkcie 15,300. — W  m ar
szu  swoiin z Pampeluny do tego miejsca miał 
bydź attakowany przez karłistów; i stracił 
w tey rozprawie, ja k  sam w prywatnym li
ście wyraża, tylko 7 zabitych i 73 ranionych, 
a  karliści ponieśli wielką stratę.

Dnia 21 M arca. Dzisieyszego rana wy
słano dwóch gońców z pałacu poselstwa au-  
stryjackiego, jeden pojechał do W iednia , d ru 
gi do Petersburga.

Monitor dzisieyszy zawiera: »Podług nay- 
nowszych wiadomości z teatru woyny, w H isz
panii, położenie woysk z obojey strony jest  
następujące: Mina zbliżył wszystkie swre
woyska do doliny Bastan, i poszedł dc N ar 
wale przy St. E s te v a n , które je s t  osadzone 
przez karłistów. Lopez stoi w Pnente de la 
Reyna, Caratala w Korundzie, Espartero  w 
Guizpnskoi, Jaureguy ciągle znayduje się w 
Lesaca, a Yign w Z ub ir i .— Zuinalacarreguy 
ześrodkował także swe woyska w dolinie 
Ulzama. Mina rozkazał spalić wieś Lecaros, 
która  karłistów przed Eiizondą zasłaniała.* — 
Dzienniki paryskie do tych wiadomości M o
nitora, który pokrył resztę baw ełną, dodają: 
W ielu  mieszkańców w dolinie Bastan roz
strzelanych zosta ło .— Podanie to, mimo g rz e 
czności Monitora, je s t  niezawodne. ( Patrz 
nizey artykuł z Hiszpanii.) —  Dzienniki po- 
ludniowey Francy i,  zawierają w tey mierze 
następujący artykuł: ssDnia 14 kazał Mina
spalić piękną wieś Lecaros, i osobiście przy 
wykonaniu tego rozkazu znaydojwai się. Po
został tylko jeszcze kościół i przyległy dom,, 
k tóry ma bydź w warowne koszary zamie
n iony .— Wszyscy mieszkańcy pokrępowani 
zostali postronkami po piąciu. Każda z tak o 
wych grupp losowała na jednego, k t ó r y  z o 
s t a ł  z a r a z  r o z s t r z e l a n y ! ! !  Reszta za
kneblowani ok ru tn ie ,  do Pampeluny zawle* 
ozeni zostali!!... — Dnia 15 wysiany został z 
Rajonny nowy transport dla Miny zaw ierają
cy w sobie 200,000 fr. jedyny jeszcze fun
dusz, który dlań tam zostawał, 4000 par t rz e 
wików, z resztą  ryż, m ą k a ,  suchary, solone 
mięso i ainmunicya. Oddział 48 pólku fran- 
cu$kiey piechoty odprowadził to wszystko 
do g ian icy .— Po ten to dowóz, przybył M i
na w 10,000 woyska, — i ten swóy mersz, 
uwiecznił nowym czynem szlachetnym, pożo
g ą  i morderstwem bezbronnych ofiar v.oyny 
domowćy.

310 ~
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D nia  22 M arca. W czoray wieczór od
było się zebranie wielu członków ciała dy
plomatycznego, w pałacu poselstwa austry- 
jackiego. Słychać że hr. Appony wyjechać 

'Ina za urlopem do Wiednia.
Sąd izby parów zwołany jes t  na dzień 11 

m a ja .—  Marszałek Gerard, F, Dupin starszy, 
P P .  Karo l i Filip Dupin, i wielu innych de
putowanych, znaydowali s<ę wczoray na ohie- 
dzie u Pana Albin, głównego Akcyonaryusza 
dziennika Constituiionel.

Monitor, milcząc ciągle n haniebnym po
stępku Miny, donosi tylko, źe przybył do E- 
lizondy, gdzie k ilka dni spocząć zamyśla po 
ostatniey potyczce, w którey sam na czele 
jazdy walczył. — Raczey to po walnem zwy- 
cięztwic nadthiednemi chłopkami wsi Lecaros, 
k tó ra  go nieśmiertelnym uczyni! — 24 bata- 
lijony krystynów zebrane są przy Elizondzie, 
a Zutnałacarreguy stoi w dolinie Ulzaina.

D nia  23 M arca. Posłowie hiszpański i 
aycyliyski, sprawujący interessa Rossyi, mar
szałek Clausel, admirał Jacob i Pan Barthe, 
mieli wczoray posłuchanie u króla.

Rada ministrów , zebrała się wczoray w 
pałacu xięcia Rroglie.

Naynowsze wiadomości z Madrytn doszły 
tn po dzień 15 b. m. Minister Valdez, chce 
KtCm objąć dowództwo w Hiszpanii półnpeney, 
mianując jednego  z' naczelników wydziałów 
na  zastępcę. Tym sposobem zostałby uchy
lonym tyle obiecujący M ina , i zakończyłby 
Bwóy zawód spaleniem wsi Lecaros, i wymor
dowaniem piątey części jey  nieszczęśliwych 
mieszkańców.

Od granic H iszpańskich  16 M u r ca. Oto 
je s t  odezwa jenerała  M iny , po dopełnionym 
czynie we wsi L ecaros ,  wydana z główney 
kwatery  w Narbasle dnia 14 inarca:

N a w  a r c z a k o w i e ! 
f >Obeymując urząd  irice-kr.ó/a N aw arry i  
dowództwo a rm ii, pow iedziałem  W a m , ze 
m nie żywo cierpienia wasze obchodzą , i  ze  
ile  sam jestem  Natoarczykiem , lyle opłakiwałem  
niedole^ która inóy rodzinny hray dotykała. 
O fiarow ałem  wam p o kó y , je ś li  g łosow i me

mu posłuszn i, wyrzeczecie się niejedności, 
którą w was ożyw iają osoby, usiłujące wzbo
gacić sie- kosztem krw i wuszey, (?!?) i  za g ro 
ziłem  wam nakoni.ee, straszUwem skarceniem, 
je ż e li  w waszem zaślepieniu trwać będzie
cie . — N ie s te ty !  tak  było w samey rzeczy, i  
dla tego od dziś  dnia dopiero, zaczyna się 
woyna w N a w a r z e ' Wieś L e c a r o s  zd ra 
d z iła  N ayjaśn ieyszą  K rólow ą i  hray, i  j a 
wnym nieprzyjaciołom  którzy j ą  d rę c zą , (to 
jest N. królow e mającą lat 5) udziela ła  p rzy 
tułku', ukrywając po dziś dzień, w brew is t 
niejącym praw om , broń i  anm unicyą karli- 
stów. —  M ieszkańcy j e y , za zbliżeniem  się 
Woysk naszych uciekali, i  w zbraniali się na 
czynione w ezwania , udzielać nam wiadomości
0 poruszeniach nieprzyjaciela. (IW).— W ieś L e
caros zn iknęła  dzis w płom ieniach , a z j e y  
m i e s z k a ń c ó w ,  z a  k a r ę  k a ż d y  p i ą t y  
r . o z s t r z e l a n y  z o s t a ł . — T ak iż  sam los 
oczekuje całą ludność i każdego wszczegól- 
ności, kto póydzie za przykładem wsi Leca-

/ ros; i będę wciąż to zbrodnicze, uporczywe
1 hańbiące buntowanie się, mocą oręża wy
korzen ia ł,  jeżeli mnie niezobowiążecie, do
póki jeszcze gotów jestem przebaczyć waik. 
JSawnrczykowie ! parni‘taycie , że ja  inoich 
przyrzeczei dotrzymywać umiein.

(podpisał) MINA.
Dziennik Abeju, usiłuje dowodzić, że gló- 

wnieysze dokrodzieystwa wolności Hiszpanów 
przez rząd królów ey są zabespieczone, lecz że 
naród nlepowinien odwracać swey uwagi od i- 
stotnego niebespieczeństwa, to jes t  powstania 
w Nawarze. ^Barbarzyńcy północy , mówi  to 
pismo, którzy państwo Rzymskie pustoszeli, 
i wszędzie pochodnia światła przygaszali, 
niestali się zgubnieys/.emi dla południowcy 
Europy, jak dla nas mógłby się stać najazd 
zagorzałych Nnwarezyków, gdyby iin się u- 
dalo ich krwi chciwego pretendenta (H) na 
tronie Hiszpanii osadzić. Absolulyści nieu- 
inieją przebaczać: okrucieństw o jt-st unich to
warzyszem ciemnoty. (Porów nay z tern zda
niem, odezwę jenerała Mi n y ) — Uymnją^ oni 
dla swey sprawy nay ciemnicy szo pospólstwo
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prowincji; pochlebiają nędzy i grnbijaństwu 
najniższych klass, obiecując im rabunek nay- 
inajętuieyszych i nayoświeceńsżych mieszkań
ców. (Anarchiści l e j  nieszlachetnej drogi ni
gdy się nietr/.ymali, jak  to widać z historyi 
rewolucji francuskiey ??) . —  W szystkie od 
zwołania kortezów wydane prawa, każą drżeć 
stronnictwu absolutjstów . Odrodzenie się 
nasze, je s t  zbrodnią u tego stronnictwa, po
nieważ na najżywsze widoki ich uderza. 
Alieycie się więc na ostrożności! Nietraćmy 
z oczu straszliwego ogniska które w Nawa
rze goreje, z którego iskry wszędzie się roz
latują. Idźinjtam  wolności naszey dobijać się, 
— gdzie w codziennein zostaje niebespieczeń- 
stwie, jak długo bunt absolutyzmu, w tein groź- 
nein położeniu trwać będzie.*

L o s b y s  24 Marca. Dzisieyszy Courrier, 
(jak wiadomo będący teraz organem oppozy- 
c y i , )  tak mówi  o haniebnym czynie Miny: 
»Mocno nbolewamy, że Mina dal taki obrot 
woynie w Hiszpanii. Podobne okrucieństwa, 
(patrz powyższą odezwę Miny;) jakieini za
grozi! i jakich dziś dokonał, niemogą niczem 
bydź nsprawiedliwione. Mina i Nawarczyko- 
w ie ,  podzielonego są  zdania w tej mierze: 
k t o  m a  b y d ź  k r ó l e ń i  w H i s z p a n i i ?  
Wolno im swoją niezgodę, gdy tego chcą, 
rozstrzygnąć losem oręża; ale tak zimne mor
dowanie po jednemn, każdego z piąciu mie
szkańców wsi Lecaros, którzy są  także pod- 
danemi k ró low ej ja k  wszyscy, jes t  nayobrzy- 
dliwszem okrucieństwem.

(Resztą wiadomości z  A n g li i ,  dla braku  
m ieysca, zostaw ia się do jn lrzeyszey  gazety .)

(g . p . s .)

Rozmaitości.
N A U S C O P I Z ,

C zyli sztuka dostrzegania okrętów i  innych 
wyobrażeń odbijających się w atmosferze, jak  

gdyby u> zwierciedle. Przez Bottineau.
\ W  listach Dawida JBrewsters o magii na

tu r a ln e j ,  jest  wzmianka jo odbijających się

w atmosferze wyobrażenjaeh ok rę tów , po
chodzących z uiejednostaynńy rcfrakcyi. T eż  
listy nadmieniają, że tak zwany czarnoxię- 
żnik na Is le  de F ra n c e , który umiał prze
powiadać przybycie okrętów do tey wyspy 
przeznaczonych, na dłngi czas p ierw ey ,n iin  
na widokręgu dostrzeżone być mogły, a to 
jedynie za pornocą odbijanie się ich kształ
tów w atmosferze, winien był swoją sztu
ko, zręcznemu i wprawnemu uważaniu zja
wisk powietrza.— Ze tak jest a nie inaczey, 
przekonywają wynalezione teraz papiery, o* 
głoszone drukiem przez pewną osobę, k tó 
ra posiada własnoręczny opis rzeczonych do- 
w edów .—  Udzielamy z tego pisma krótki 
w yją tek , w którem pan B ottineau, w ten  
sposób o swe nau&kopii przemawia;

» W roku 1762, kiedy jeszcze na niższym 
stopniu w marynarce k ró lew sk ie j  zostawa
łem , zdawało mi s ię ,  że okręt zdążający 
ku ludowi, powinien jakieś działanie na at
mosferę w yw ierać, które przy wprawnera 
o k n ,  mogłoby dotego doprowadzić, iżby o 
zbliżania się okrę tów , można mieć wiado
mość , przed czasem ich przybicia. Po roz
maitych w tey mierze czynionych dostrzeże
niach, zdawało mi się tak że ,  iż przed przy
byciem jak iegobądź  o k rę tu ,  widzieć się da
wały szczególnieysze znaki w powietrzu; cza
sem sprawdzały się moje dostrzeżenia, czę
ściej atoli byłem omylony, i to było przy
czyną, że zwątpiwszy o sku tku , dalszychpo- 
szukiwań zupełnie odstąpiłem. Gdy jednak  
we dwa lata późnióy, to jes t  w roku 1764, 
zostawałem umieszczony na Is le  de F rance, 
gdzie miałem dosyć czasu od zatrudnień wol
n eg o ,  rozpocząłem nanow o, ulubione moje 
dawnieysze prace badawcze. Tym  razom sprzy
jały mi bez porównania korzystnieysze oko
liczności. Świeże powietrze, czyste oraz 
pogodne niebo, w pewnych porach czasn na  
tey wyspie panujące, ułatwiały mi hardzo po- 
sznkiwania moje; nie tak często wydarzały 
mi się także i z łudzenia , bo do wyspy nie 
zbyt licznie zawijały okręty , ani nie prze-



b 'egalo ich tyle po morzu jak  przy brzegach 
Praneyi, bez wpływania do portu i bez zbli
żania się na odległość dla oka przystępną; a 
przeciek i tych okrętów obrazy mogłyby się 
odbijać w powietrzu, łub tek rzeczywiście się 
odbijały. Zaledwie 6 miesięcy czasu na w y  
apie strawiłem , a przekonałem się dowodnie, 
iż moje odkrycie jest  uzasadnione i potrze
buje tylko dłuższego doświadczenia, ażeby 
Nauskopiję do rzędu umiejętności podnieść. 
Ponieważ urzędnicy i oficerowie tey wyspy, 
mieli dosyć wolnego czasu; często więc znay- 
dowali się ze mną nad brzegiem morskim z 
swemi teleskopami, dla upatrywania płyną
cych z Europy okrętów. Wtenczas zaklada- 
dałem się z nimi bardzo często, ja k  zmierzał 
k u  nam jeden lub kilka ok rę tów , co prze
powiadałem zwykle na je d e n ,  dwa ,  a cza- 
fienl i na trzy dni przed objawieniem się tych
że; rzadko kiedy myliłem się , znaczne więc 
Wygrywałem kwoty. Skutek  takich przepo
w iedni, przypisywano z początku szczegól- 
llieyszey sile mojego zw roku; ale z drugiey 
Strony dziwiono się niemało, że nigdy p e r
spektywy nie używałem. W  roku 1780 na
pisałem do ministra marynarki we F ran cy ! , 
marszałka Castries, donosząc mu o moim wy
nalazku. W odpowiedzi na to pismo, poru- 
czył on gnbernatorowi wyspy, ażeby przynay- 
inniey przez ciąg dwuletni sprawdzano mo
j e  przepowiednie o przybywających okrętach, 
zapisnjąc je  wszystkie jak  unyregularniey , 
w książkę oddzielnie na to przeznaczoną. N o
we postrzeżenia pod kontrolą władzy, rozpo
cząłem dnia 15 maja 1782 roku. Zaraz na
zajutrz , doniosłem gubnrnatorowi o trzech o- 
krętach do wyspy płynących. Natychmiast 
polecono s trażn ikom , aby na wzmiankowane 
okręty baczyli, w którymto ce lu ,  sk ie row a
no perspektywy w kierunku przezemniewska- 
ssanym. Rapport strażników był następują
cy: »Nie widać żadnego okrętu.* Jednakże
dnia 17, donieśli oni, iż dostrzegają na ho
ryzoncie jeden okrę t;  dnia 18 zoczono d ru 
gi > a dnia 26 trzeci. W tenczas przywołał 
mnie do siebie gubernator, h rab ia  de Souil-

la c ,  i ofiarował mi 10,000 liwrów na raz, tu
dzież 1200 liw rów pensyi doży wotniey,jeżeli se
kret móy wyjawię. Nie przyjąłem propozy- 
cyi, z przyczyny, że wynagrodzenie takie, za 
zbyt szczupłe uważałem. W  kilka miesięcy 
późniey, pisał gubernator do m inis tra , po
twierdzając ogłoszone przezemnie odkrycie," 
zarówno nowe ja k  zadziw iające, to j e s t ,  że 
jestem w możności oznaczać przybywanie o- 
krętów z odległości 100, 150 , a nawet 200 
mil; że już  od lat 15 przepowiadam re 
gularnie przybywanie okrętów , częstokroć na 
trzy, a nawet n a l  dni pierw ey, nim dostrzeżo
ne bydź m ogą; że nareszcie, utrzymywane 
z roskazu ministra k s ią ż k i ,  p rzekonyw ają ,  
jako  z  zapowiedzeń moich, niektóre tylko 
nie sprawdziły się; znwsze jednak okazało 
się potein, że to były okręty mijające wys
pę w odległości dwu lub trzy dniowey żeglu 
gi, jako mające inne przeznaczenie. Pewne
go dnia,  doniosłem o zbliżaniu s i ę f l o t t y z l l  
okrętów złożoney; ta wiadomość sprawiła mo
cną obawę, lękano się bowiem napaści ze stro
ny Anglików. Wysiano natychmiast okręt 
wojenny dla bliższego sprawdzenia; lecz nim 
tenże powrócił, doniosłem gubernatorowi, że 
flota rzeczona, wzięła inny kierunek, pnnie. 
waż zginęły jóy oznaki w powietrzu. Nieco 
późniey po teni wydarzeniu, zawinął do wy
spy okręt z Indyj wschodnich, który doniósł, 
że widział flottę z jedynastu okrętow złożo
n ą ,  która  do Fort-W illiam  zmierzała. W 
ogólności, przepowiedziałem od r. 1778 do 
1782, zbliżenie się lub przybycie 575 o k rę 
tów. List gubernatora do ministra morskie
go, zakończony byl temi słowy: »Jakkolwiek 
trudnem do wiary zdawać się może to odkry
cie, nie możemy wszelako wszyscy, to j>*st 
j a ,  tudzież oficerowie lądowi i morscy, tyl
ko zaświadczyć rzetelność przepowiedni P a 
na Buttineau, nie dopuszczając żadnych z 
strony jego urojeń albo oszustwa. Zbyt wi e
le w ciągu lat tylu, mieliśmy oczywistych do
wodów; do wyspy nie przypłynął ani jeden 
o k rę t ,  o któryniby nas nie uprzedził zawcza
su; nadto, dowiedzioneiu zawsze zostało , że



te okręty które widział, a które nie przybyły 
do wyspy, miały inne przeznaczenie.*

W  krotce po wysłaniu tego lis tu , (który, 
że doszedł swego przeznaczenia a czytany 
nie był ,  jestem, mocno przekonany,) postano
w iłem  wrócić do oyczyzny, co też nastąpiło 
na.okręci* dowodzonym przez kapitana Dufour, 
który innie na swóy pokład , jako pasażera, 
przyjął. W  czasie żeglugi, czyniłem doświad
czenia, czyli też takież same wywierają sku
tki. na atmosferę, okręty zbliżające się ku so
bie, ja k  płynące ku brzegom; z wielkiem u- 
kontentowaniemi mojem ziściło się to ocze
k iw an ie ,  z tą  tylko ró ż n ic ą ,  że działalność 
znacznie s łabszą [była. Przy dluższey atoli 
wpraw ie , tak dalece nazwyczaily się oczy mo
ja  , iż w. ciągu calęy żeglugi, ani raz jeden 
n ie  omyli ł  się kapitan Dufour na przepowie
dniach moich, a było ich wszystkich 27. Z 
w ie lką  radością m oją ,  przekonałem się tak
że ,  iż z. pokładu okrętowego, można dostrze
gać w. a tm osferze, zbliżanie się okrętu ku 
brzegom' lądu jakiego. Możność odkrywa
nia. ląd u ,  pierwey nim dostrzeżony bydź mo
ż e ,  jes t  nader ważnym dla żeglugi wynalaz
kiem ,. a skutki jego, staną się nieocenione- ' 
mi. — Pewnego dnia ostrzegałem kapitan; 
D u fo u r ,  iż naydaley o 30 mi l ,  znaydu- 
jjemy się od ł adu;  utrzymywał, że to jes t  
niepodobieństwem; gdy atoli z większą aku- 
natnościa powtórzył wyrachowania swoje, wy
krył własną omyłkę i natychmiast inny kie
runek  nadał okrętowi. W  ciągu żeg lu g i , 
trzykrotnie ląd odkrywałem, a nawet raz w od
ległości 150 leagues, (mile morskie, których 5. 
są. równe 3 milom polskim). Dnia 13 czerw
cu 1784 r., zawinęliśmy do 1 O rien t ,  z kąd 
natychmiast pośpieszyłem do Paryża S ta ra 
nia, m oje , aby się widzieć z. ministrem, były 
bezskuteczne; dano mi tylko odpowiedź, że 
p r z e ł o ż e n i e  m oje, będzie wzięte- na nwagę. 
X iąd z  Fontenay, wydawca dziennika jł/erew- 
r e  de France, usłyszawszy, o moim: wyna
lazku , żartował z niego „ nie dawszy sob ie  * 
nawet tyle pracy,, aby pi zeczytał, świadectwa 
gubernatora, z: Lslc- de. France  . Napisał on |
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w swym M erkurym , że nie okrę ty ,  ale zam
ki widzę w powietrzu. Na tym stopniu po
zostały rzeczy; dodaję ty lko , że jeżeli zmar
twienie i zawiedziona nadzieja nie przyśpie
szy końca życin m ojem u, pierwey nim będę 
w możności wyjaśnić i wyłdżyć dokładnie od
krycia m oje , świat zostanie pozbawiony u- 
miejętności, któraby zaszczyt ośmnastemu 
wiekowi przynieść mogła.

Doniesienie.
Dwie wioski do jednego właściciela na

leżące ,  z sobą się stykające, linią graniczną 
przecięte, przy trakcie murowanym poczto
wym Krakowsko - W arszawskim od K rako
wa o milę oddalone, i w gruntach le tnich, 
z łąkami żyznemi skraplać się m ogącem i, 
laskiem różney drzewiny, stawem abszernym 
młynem o 4 kolach, pańszczyzną dostateczną, 
z budyni ami  gospodarczcmi i domem miesz
kalnym. uporządkowanein, ogrodem pięknym 
w przyjoinney okolicy położonym; są  z wol
imy ręki. do sprzedania.

O warunkach kupna, cenie i wszelkich 
innych objaśnieniach,, można się dowiedzieć 
w domu W W - W rońskich przy ulicy brać- 
kiey poó L . 249 na: drugim piętrze.

p r z y j e c h a l i  n o  k r a k o w a

Dnia  2 — 3 Kicielnia-.
Din. ń Jan z Galicy i.:—W odziczko Jan z 

Galicyi.— Bumcke Gustaw z Pruss:— H ar-  
botlle Jan  Ob. Angielski z Pruss .— Klesiń- 
ski Sebeslyan z Polski.—  W alde  Karol * 
Polski.—  Zwierkowska Ob. z Polski.

W Y JE C H A L I  Z KRAKOWA.

W obck l Jan  Ob. do Polski.— Rotkiewicz 
Jozef Ob. do Polski.— Trzebiński Jozef Ob. 
do Polski.— N eum ark Anna do Polski.—■ 
Kugler Jan  do Pruss.

/


